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P. K. O . konto nr. 303.408,
Prenumerata: rocznie zł. 7.50. 

kw arta ln ie  zł. 2.00.

T r e ś ć :  Honor munduru, — Instrukcja do ń z łańcuchem wodnym, — Głosy czytelników, — a) O bezpieczeństwo
pożarowe naszych świątyń b) Pogotowie .eatralne, — c) Wrażenia z wycieczki do B rna.— Dział oficjalny Związku 
— a) Konferencja grona Sędziowskiego, — Tablica, — b) Walny Zjazd Związku Straży Pożarnych Województwa, 
Śląskiego, — Radjo.

Honor munduru.
Honor munduru strażackiego to nietylko 

dbałość o jego przyzwoity wygląd, nietylko 
pamięć iż zachowywać się w nim należy po­
prawnie, nietylko obowiązek wzajemnego po­
szanowania korporantów.

Ten, kto ma niezaprzeczalne prawo no­
sić mundur strażacki, nie potrzebuje ani wczu- 
wać się głęboko w pojęcia honoru tego m un­
duru, ani uczyć się od innych regulaminu służ­
bowego w odniesieniu do omawianego pojęcia. 
Ten, rzeczywisty ciałem i duszą strażak, może 
mieć pod względem fachowego wyszkolenia 
braki, może niewiedzieć wielu elementarnych 
zasad z zakresu technicznej wiedzy pożarni- 
niczej, ale honor munduru strażackiego jest 
dlań religją uświęcającą jego poczynania, gwiaz­
dą przewodnią jego działalności, błyskawicą 
rozświetlającą mroki zalegające drogę po któ ­
rej kroczyć ma ku wyżynom ideału strażaka.

W aureoli umiłowania munduru którego 
honor ceni nadewszystko, zdolny jest do bez­
granicznych poświęceń. Nietylko tych boha­
terskich porywów opłacanych ofiarami życia 
lub zdrowia, lecz i tej żmudnej, codziennej 
pracy niewdzięcznej nad zdobywaniem i utrwa­
laniem umiejętności posługiwania się sprzę­
tem strażackim, nad wyrabianiem w sobie 
karności i pos'uchu w ciężkiej i twardej służ­
bie dla dobra publicznego.

Spytajcie tej wielotysięcznej rzeszy wypeł­
niającej szeregi strażactwa polskiego. Co utrzy­
muje ich spojonych w te drużyny, co naka­
zuje im dźwigać liczne obowiązki przyjęte na 
się dobrowolnie- Oto poczucie honoru m un­
duru pod którym  tli się wieczne zarzewie 
cnoty rycerskiej narodu.

Bo honor munduru, jest rzeczywistym 
sztandarem pod którym  wiele dokonać można.

Więc gdy w trosce o rozwój obrony prze­
ciwpożarowej szukacie dróg prowadzących ku 
wznowieniu organizacji strażactwa polskiego, 
Wy, mali, więksi i najwięksi przodownicy tej 
nawy społecznej, baczcie, aby stosowane 
przez Was środki którem i zamierzacie sce- 
mentować strażactwo polskie, nie ugodziło w 
honor munduru.

Bo ugodzicie w duszę zbiorową braci 
strażackiej.

f l  pierwszym i najwyższym wszakże obo­
wiązkiem Waszym jest rozpłomieniać um iłowa­
nie tego munduru, rozbudzić świadomość jego 
honoru. Powiedziecie wtedy rzeszę stażacką 
na wyżyny szlachetnych porywów, wielkich 
czynów bezgranicznego poświęcenia w służbie 
publicznej.

Ciążka to praca, żmudna i długa.
Lecz te wszystkie, tak na nieszczęście 

często w ostatnich czasach stosowane półśrod­
ki obietnic, pochlebstw i przekupstw, tylko po­
zornie naprzód prowadzą, bo w rzeczywistości 
przepalają spoidła i zagrażają całości.

Strzec się więc należy przezornie wszel­
kich w strażactwie posunięć niezgodnych z ho­
norem munduru, bo bez powszechnego w or­
ganizacji jego poczucia —  runie wszystko w 
gruzy.

Do obrony honoru munduru strażackiego 
wzywamy Was wszystkich, kom u On jest 
drogi!!!

R .
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I N S T R U K C J A
do ćwiczeń z łańcuchem wodnym do wysokości  

I. Przygotowanie do ćwiczeń.
T a m  gdzie  n ie m a  wspinalni ,  lub p a r t e r o w e g o  

b u d y n k u  należy na  placu ćwiczeń  p r z y g o t o w a ć  śc ia ­
n ę  o p ar te r ow ej  w y so k o śc i  z d e s e k  przyb i tych  do  
pr zyn a jm nie j  dw óc h  s łu pó w  m e t r  w k o p a n y c h  w z ie ­
mię.  Na p lacu ćwiczeń  również  być  w inny  dwie  
drab iny  p r z y s t a w n e  lekkie,  o raz  d w a  wiader ka .  O b ­
sługa  z 18 ludzi, Ł ań cu ch  w o d n y  t w o rz y  się z d w u ­
sz er eg u  od l iczonego  kolejno.

II. Rozwinięcie łańcucha.
Ł ańcuch  w o d n y  rozwija się na  k o m e n d ę :  — 

„Na t e m p a  —  łańcuch  wo dn y  do  1-go p ię t ra  — 
sprawi"

Tempo „raz!“
P ier wsza  i d ruga  ro ta  sz yb ki m  kr o k ie m  p o d ­

chodzi d o  narzędz i  i t ak:  p ie rwsza  do  drab in ,  k tó re  
c hw yta  na  r a m io na ,  idzie z n iemi  do  objek tu  
dla  ćwiczeń,  sk łada  na  ziemi w odleg łości  1 m e t r a  
ta k  od  o b je k tu  jak i od  s iebie  i p r zy jm uje  p o s t a w ę  
zasadniczą,  d ruga  zaś  — do  wiaderek,  k tó r e  chwyta  
w p r a w ą  rękę ,  robi zwrot  w s t r onę  zb iorn ika  w od y  
i również  s ta je  w po s ta wi e  zasadniczej .

Tem po „ d w a ! “
Pier wsz a  rota sprawia  ?'drabiny. Trzecia i czwar ta 
szybkim  kr oki em  doc hod zi  do  s t r ażaków  przy d r a ­
b inach,  u s tawi a j ąc  się: t rzecia  przed  p i e rwszą ,  a 
czwar ta  przed drug ą  drab iną .  Piąta i n a s t ę p n e  rob ią  
w p ra w o  zwrot .

Tempo „trzy!"
Pierwsza,  t rzec ia  i czwar ta  w c h o d z ą  na  drab iny  

tak ,  by: p ie rw sza  ro ta  mogła  za trzaśn ik  zapiąć  s w o ­
bodn ie  na n a jw yż szym  szczeblu drabiny,  czołowi 
t rzeciej  i czwar tej  zajęli mi e j sc e  na  ś r o d k u  drab iny  
rob i ąc  'na w ysokośc i  rami eni a  n a c h w y t  rę k ą  sz cze ­
bla ś r o d k o w e g o ,  zaś os ta tn i  tych  ro t  zajęli mie j sca  
przy p o d s t a w i e  drab iny ,  rob iąc  ręką  na chw yt  sz c z e ­
bla na  wysok ośc i  r am ieni a  i op ie ra ją  j e d n ą  no gę  
o niższy szczebel .

Tempo „cztery!"
Druga ro ta  z w iadarkam i  dochodzi  szybkim k ro ­

k iem do zb iornika  wody,  s tawia j  przy n im w ia de rk a  
ro b i j z w r o t  do  ob je k t u  i s ta je  w p o s ta w ie  za sa d n i ­
czej.  P iąta  i n a s t ę p n e  ro ty  m a s z e ru ją  w k ie runku 
o bj ek tu  i us tawia ją  (się za os ta tn i em i  s t r ażakam i  
przy drab inach ,  z ac h o w u ją c  w rzędach  d w u m e ­
t rowe  od s t ęp y .

Tempo „pięć!"
D wurząd  wy ko nu je  do s iebie  zwrot .
Tempo „sześć!"

I-go piętra przy użyciu dwóch drabin lekkich.
Całość,  op ró cz  obsługi  przy drabinie ,  robi ro z ­

krok .
III. Podawanie wody.

Na k o m e n d ę :  „Kierunek  w p raw o  (w lewo)  — 
woda  naprzód! , "  j e d e n  z b e z p o ś r e d n i o  s t o ją c y  przy 
zbiorniku,  uwzględnia jąc  za pow ie dz iany  k ie runek ,  
p o d a je  n a p e łn io n e  wiadro sąs iadowi .  Na  p rzec iw ­
n y m  k o ń c u  łańcucha  w o d n e g o  wiadro opr óż n ia  się 
i p r ó ż n e  w da l szy m c iągu p o w r a c a j ą  wzdłuż  ł a ń c u ­
ch do  mie jsca  czerpan ia  wody.

IV. Zatrzymanie wody.
Na k o m e n d ę :  „ w o d a  —  stój!" p r ze ry w a  się

czerpanie ,  a p o w r a c a ją ce  ‘p ró ż n e  wiadra,  k tó r e  m u ­
szą  ob e jś ć  cały o b w ó d  łańcucha,  u s t aw ia  się na po-  
p r z e d n ie m  mie jscu.

V. Zmiana kierunku podawania wody.
Na k o m e n d ę :  „W oda  — s tó j ! “, k ie r u n e k  w le ­

wo (w prawo)  w od a  naprzód!" o d b y w a  się z m i a ­
na k ie ru n k u  p o d a w a n ia  wody.

VI. Zwijanie łańcucha wodnego.
Ł a ń c u c h  w o d n y  zwija s ię na  k o m e n d ę :  „Na 

t e m p a  — łańcuch  w o d n y  — zwiń!".
Tempo „raz!"
St o ją cy  w rozkr ok u  w raca j ą  do  p o s t a w y  z a s a d ­

niczej.
Tempo „dwa!"
Całość  robi  zwro t  do  ob jek tu .
Tempo „trzy!"
D w óc h o s ta tn tc h  c h w y ta  w p r a w e  r ęc e  w iad er ­

ka, odnosi  sz y b k im  k r o k ie m  na  p o przedn ie  mięjsca,  
s tawia  je  i p rzy jmu je  p o s t a w ę  za sadniczą .  — Piąta 
do  dz iewią te j  m a s z e ru ją  w k ie runk u p o p rz e d n ie g o  
mia jsca ,  z a t rz ym uj ą  się, rob ią  w lewo  zw ro t  i s p o  
czywają .

Tempo „cztery!"
Pierwsza ,  t rzecia i czwar ta  ro ta  schodzi  zdra-  

bin i s ta je  u p o d s t a w y  w p o s t a w i e  zasadniczej .
Tempo „pięć!"
Pierwsza sk łada  na ziemi drabiny.  Trzec ia 

i czwar ta  m a s z e r u i e  do d w u s z e re g u ,  — gdzie  s p o ­
czywają ,  gdy  p i e rw sz a  stoi w po s t a w ie  zasadniczej .

Tempo „sześć!"
Pierwsza c hw yta  drab iny  na rami ona ,  od n o s i  

j e  na p o p rz e d n ie  mie jsce  dla narzędzi  i wraz  z d r u ­
gą m a s z e r u je  do  d w u s z e re g u .

Uwaga:
Spr awienie  łańcucha  w o d n e g o  uw aża  się za 

w y k o n an e ,  gd y  p ie rwsze  w ia d e rk o  z w o d ą  prze jdz ie  
od  zb iorn ika  cały o b w ó d  i z o s t a n i e  p o s t a w i o n e  na  
p o p r z e d n i m  mie jsc u  przy  zb iorn iku .

Glosy czytelników
O bezpieczeństwo pożarowe naszych 

świątyń.
Dnia 3-go lipca b. r. up ły nę ło  22 lata od  k a t a  

s t r o fa ln e g o  pożaru  w H am b u r g u  kościoła  pod  w e z ­
w a n i e m  św. Michała Archanio ła .

W ś r ó d  mias t  n iemieck ich  naw ie dz an ych  częs to  
przez  o lbrzymie  pożary,  H am bur g  za jmu je  w o s t a t ­
nich kilku dz ieś ią tkach  lat c zo łowe mie jsce .  Pożary  
w iększe  jakie  wydarzy ły  się w ty m mieście ,  zas łu­
gują na spe c ja ln ą  u w a g ę  i s tud ja  fachowe.  Pożary 
w stoczniach ,  p rzys ta n i ach  po r tow ych ,  m a g azyn ach ,  
p o ża ry  ok rę tó w,  po ża ry  fa b ry k  na d b rz e ż n y ch  nie są

r zadk ośc ią  dla t e g o  mias ta ,  j e dnak ,  po ż a r  kośc ioła  
św. Michała je s t  j e d y n y m  w sw o im  rodza ju  zarów- 
wno  pod  w zg lę d em  s k u t k ó w  jak  i w a r u n k ó w  w j a ­
kich się odb y w a ł  oraz t o w arzys zący ch  mu okol icz­
ności .

Ze  s p raw oz da n ia  ó w c z e s n e g o  d y r e k to ra  po ża r ­
n ic twa m. H a m b u r g a  v o n  W e s t w h a l e n a  wynika ,  iż 
pożar  t e n  był na jwiększ ą  k a ta s t r o f ą  żywio łow ą jak a  
nawiedz i ła  Niemcy w p i e r w sz y m  dz ies ią tku  o b e c n e ­
go  s tulecia.

Bodaj w ż a d n y m  in ny m  w y p a d k u  akcja  r a t u n ­
k ow a  nie  w y m a g a ła  użycia  tylu s ika wek  p a r o w y c h  
oraz  za łożenia  wielu k i l o m e t r ó w  w ęży  t łocznych
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i zużycia takiej m asy  wody.
O to kilka cyfr obrazujących akcję. Czynnych 

było 11 sikawek parowych i 1 s ta tek  pożarowy. 
Długość linji węża tłocznego przekraczało 10.000 m 
bież. W ody zużyto 8.700 m etrów  sześciennych. Prą­
downic było czynnych 47 o średnicach ponad 20 mi­
limetrów każda. Poważnie uszkodzonych  przez po ­
żar 9 kamienic, fl trzeba tu podkreślić że w szyst­
kie te  budowle to  gm achy i - kilkupię trowe zbudow a­
ne z cegły lub kamienia, twardo kryte.

Śmierć poniosło trzy osoby w tern jeden  s t ra ­
żak. Ciężkich obrażeń  doznało 12 osób, lekkich 
obrażeń 6.

Ogólna ilość czynnych strażaków przy akcji 
ra tunkow ej wynosiła 281 oraz 1000 żołnierzy i p rz e ­
szło 100 policjantów

Żar pow odow any pożarem  promieniował na 
przeszło:200 mtr. Czynni w bezpośredniej akcji s traża­
cy, by li .s ta le  zlewani wodą z pom ocniczych p rądo­
wnic tak. że raczej do parujących figur byli podo­
bni niż do strażaków.

Powyższy opis padajem y dla scharak teryzow a­
nia grozy pożarów kościelnych. Jak im  niebezpie­
czeńs tw em  dla o taczających budowli je s t  pożar koś­
cioła jak trudnym jes t  on do opanow ania względnie 
do zlokalizowania podane  powyżej cyfry dosadnie 
ilustrują.

I aczkolwiek tego rodzaju pożarów kroniki s to ­
sunkow o nie wiele zanotowały dotychczas, to  tem- 
bardziej nam strażakom  przypominać należy iż m oże 
zaistnieć takie niebezpieczeństwo. Nie wolno nam 
niedoceniać niebezpieczeństwa na jakie narażone są 
stale nasze świątynie, wspaniałe gmachy zbudow ane 
ku chwale Bożej drogą wielkiej ofiarności ludności. 
Obowiązani jes teśm y  z tego  miejsca' zwrócić uwagę, 
ostrzec sfery zain teresow ane bezpośrednio , że wiele 
rzeczy wskazuje na niedocenianie ryzyka pożaru na 
jaki naraża się u nas kościoły.

Niestety, naw et przepisy policyjno-budowlane 
bardzo pobieżnie i powierzchownie traktują zabez­
pieczenie na wypadek klęski żywiołowej zabytków 
kościelnych. Jeśli  wychodzono z założenia że świą­
tynie nie są narażone na niebezpieczeństwo pożaru, 
to  my strażacy stw ierdzam y iż m oże być mowa 
tylko o mniejszem niebezpieczeństwie niż w dom ach 
mieszkalnych lub zakładach przemysłowych, lecz wy­
kluczenie ew entualnego nieszczęścia jest nieosiągalne.

Ileż bo razy widzi się bardzo nieostrożne o b ­
chodzenie się z zapalnikami młodocianej służby koś 
cielnej. Wszak dość często  naw et powstają  drobne 
pożary, tylko wczas spostrzeżone udaje się zagasić 
bez większych strat.

fl prowizoryczna instalacja elektryczna dla ilu­
m inowania choinek, grobów, żłóbka, ołtarzy, ileż 
kryją n iebezpieczeństwa pożaru wywołanego krót- 
kiem spięciem. Częste m am y tego  przykłady. O b ec­
nie coraz częściej stosuje  się e lektryczne silniki do 
m iechów organowych, wprowadzając do kościoła

POGOTOWIE TEATRALNE.
Poza główą służbą strażacką, to jest: zwalczania 

pożarów, rozróżniamy jeszcze kilka innych zajęć stra­
żaka w służbie czynnej, naprzykład: niesienie pomocy 
ludności w razie klęsk elementarnych, t. j. przy wiel­
kich ulewach, usuwanie przeszkód po wichurze i orka­
nach, niesienia pomocy przy różnych nieszczęściach na 
ulicy, czy to wypadki samochodowe, kolejowe, samo­
lotów, wypadkach budynkowych, w walce gazowo-lot­
niczej. Zarówno służba przy kościelnych procesjach 
i nabożeństwach wielkotygodniowych, służba strażaka 
przy publicznych widowiskach i t. d.

nowe, ukry te  zarzewie pożogi jaka powstać może 
z iskrzenia zan iedbanego m otoru . Prawda, że do ­
tychczasowo s tosow ane odkry te  światło przy wszel­
kiego rodzaju iluminacjach większy stanowiło m om ent 
niebezpieczeństwa, był naw et przed 33 laty wypadek 
pożaru kościoła w Luszczu spow odow any upadkiem 
świecy wewnątrz organu. Obsługujący m iechy orga­
nowe był przekonany że świeca ta wpadając — zgasła. 
Dopiero w nocy, gdy pożar przeniósł się do wieży 
gdzie zawieszone były dzwony i spadające  na nie 
przepalone belki jękliwym głosem  wzywać poczęły 
ratunku, wyszło na jaw że świeczka nie zgasła.

Pamiętać bowiem porzeba, że wnętrza o rga­
nów, wież, dzwonnic i s trychów kościelnych przepeł­
nione są latami całemi grom adzącym  się pyłem  su­
chym  i silnie palnym, przeto niebezpieczeństwo 
posługiwania się światłem odkrytym, lub krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych — jest  wielkie.

fl jakże chętnie  służba kościelna posługuje się 
nierozwaźnemi chłopcami, jakże często  widzi się 
w kościele k ilkunastoletniego młodzieniaszka m aj­
s tru jącego około urządzeń świetlnych, wchodzącego 
na dzwonnice z odkrytem  światłem.

Kościoły s tanow ią bardzo niebezpieczne objek- 
ta w zakresie pożarów a akcja ratunkow a tego ro­
dzaju budowli jes t  nadzwyczaj utrudnioną.

Zważmy, jaką dotkliwą s tra tę  ponieść może 
parafja nawiedzona pożarem  kościoła, s tra tą  zarów­
no kultural-religijną jak niemniej materjalną. J e s t to  
popros tu  rujna, nieszczęście. Nie wspom inam  tu 
wogóle o skutkach  paniki jaką wywołać m oże m o ­
m en t wybuchu pożaru w czasie nabożeństwa.

Obowiązkiem każdego naczelnika straży pożar­
nej jes t  zadać sobie trud przestudjowania warunków 
budowlanych i pożarowych w jakich [znajduje się 
świątynia na teren ie  jego działalności. W ścisłem 
porozumieniu z ks. p roboszczem  winien on doko­
nać lustracji genaralnej, zapoznać się ze s tanem  is­
to tnym , zaproponow ać środki zabezpieczające i kon­
trolować perjodycznie ich stosowanie. Wraz z naj- 
bliższemi swemi współpracownikami straży, winien 
jes t  opracow ać plan ewentualnej akcji ratunkowej, 
z władzą kościelną ułożyć najszybszy sposób  sygna­
lizacji alarmowej.

Dla powyższych celów dużo materjału dos ta r­
czy opis pożaru kościoła św. Michała w Hamburgu, 
zamieszczony w num erze 1—2 z roku 1907 czaso­
pism a „N orddeutsche F euerw ehrm ann".

Poruszoną spraw ą bezpieczeństwa pożarowego 
naszych świątyń artykuł niniejszy nie miał zamiaru 
wyczerpać. Zbyt mało m am  w tym  [kierunku do ś­
wiadczenia iżbym się ważył w ystępow ać z poucze­
niami. N atom iast czułbym się szczęśliwym gdyby 
powyższe moje wywody poruszyły kolegów — fa­
chowców ku wypowiedzeniu się na łamach „Straża­
ka Śląskiego" w tak ważnej dla nas sprawie. F \ m o ­
że ktoś z pośród Wielebnego Duchowieństwa nasze­
go również sprawą tą  się zainteresuje?

3~r. Sliklich.

Ostatniej z powyżej wymienionych rodzajów 
czynności strażackiej, chce tu dzisiaj trochę słów po­
święcić, ponieważ zachodzą w tej czynności różne 
błędy i niezrozumienia. Co to znaczy: „Strażacka służ­
ba podczas publicznych widowisk", jaka ona bywa 
i jaka ona ma być!

Aczkolwiek posiadamy w naszem Państwie Pol- 
skiem liczne zastępy Policji i urzędników - funkcjonar­
iuszy bezpieczeństwa dla utrzymania porządku pub­
licznego, to jednakowoż przy różnych wielkich uroczy­
stościach, imprezach, czy to towarzyskich czy ogólnych 
bądź to wyścigi samochodowe, [motocyklów, imprezy
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sam olotowe na boisku otwarłem, w  razie nagłej potrze­
by przy antiporządkowych manifestacjach, lub niesienia 
pom ocy urzędom bezpiecz. w  razie potrzeby używają 
władze nasze także w  licznych w ypadkach  nas zorga 
nizowanych strażaków. Jednakow oż w  takim w ypad­
ku jest nasza służba ścisła li tylko co do instrukcji 
przez władzę zakreśloną. Inaczej atoli różni się służba 
podczas publicznych widowisk, tak zw ana  „służba tea- 
t ra lna“ która wym aga od nas specjalnych i osobistych 
przygotowań i kwalifikacji. Na wstępie chcę w yobra ­
zić jak niestety ta s łużba wygląda i częstokroć jest 
wykonyw ana.

Na pewnej sali ma się teatr amatorski odbywać,- 
w idać już kilku strażaków, którzy w pew nem  ruchu 
stawiają krzesła, usuw ają  stoły, zamiatają podłogę, przy­
go tow ują  scenę, kulisy, zaciągają okna płachtami, spize- 
dają  wspólnie bilety, ^kontrolują takow e przy drzwiach 
znów są zawezwani przez jeakiegoś mości pana  „am a­
tora" do pewnej pracy, no i straż robi aże się poci, 
dając się używać jako „dziewczę do wszystkiego". A 
gdy się szczęśliwie teatr rozpoczął, a na nieszczęście 
przez nieostrożność się coś na scenie zapaliło, to stra­
żak nie ma co robić, bo niema nic w  pogotowiu, ani 
wody, ani żadnego przedmiotu do stłumienia ognia 
w  jego zarodku, albo jest pracami w ykonyw anem i 
przed rozpoczęciem aktu taki zmęczony, że potrafi 
jeszcze jako tako dychać, więcej nic. Gdy ogień nie- 
będzie natychmiast zwalczany, rozszerza się i potem 
już strażakowi niełatwo się znim ułatwić, naraża się 
na kompromitację i nagany, chociaż tak był za jego 
czynności przygotowacze, poza okresem właściwej 
służby jego strażackiej wykonane, chwalony. Znów 
można obserwować, jak na sali albo w innem pokoju 
hałasują  podchmieleni, strażacy się zbliżają sami, albo 
zostaną przez mości pana „Amatora" wezwani porządek 
zrobić, proszą, uciszają „szlichtują", uspakajają, a gdy 
to nic nie skutkuje, biorą to z energiczniejszej strony 
i z którą się osobiście sami w  takich rzeczach, o któ­
rych się niema strażakowi, wogóle jeszcze co w  m un­
durze, w  cale śnić. Znów  przychodzi na salę n iepro­
szony gość „bezbiletowy", już wzyw a się strażaka, 
by go usunął, albo pewien gość chce sobie coś wypić 
strażak idzie i przyniesie i prezentuje i znów  próżną 
szklankę ounosi, a gdy w  momencie zrodzi się jego 
w róg  ogień —  pożar, to go na miejscu niema, gdzie 
powinien być, znów  nagana i kompromitacja, która 
się odbija na całem korpusie, na  całej naszej organi­
zacji. Jeszcze jeden inny wypadek: Straż stawiła się
do pogotow ia i członkowie tegoż składają się z urzą- 
dzającem teatru w  wynagrodzenie  za służbę, czy to 
w  gotówce czy wypitek, zachodzą tu .czasem kłótnie 
i niezadowolenia.

Jaka  ma być ta s tużba przy takich urządzeniach 
teatralnych?

N ajpierw uznaję taką  służbę jako „pogotowie 
strażackie", i już słowo same wyraża fachowcowi te 
czynności, które muszą być wykonane, aby „służbę 
pogotowia" przeprowadzić. Naczelnik straży winnien 
jest wybrać sobie trzech lub czterech dobrych, zdro­
wych „abstynencji podległych" strażaków, świadomych 
instrukcji i przeprowadzenia służby takowej. Pogoto­
wie pod każdem względem podczas tej służby nosi 
m undur bojowy; t. j.: kask, litewka robocza, pas b o ­
jowy, toporek, linewka ratunkowa. Również polecam 
stawienie do pogotowia strażaka — sygnalisty, który 
w  razie wielkiego w ypadku natychmiast zaalarmuje 
całą m iejscową Straż Pożarną. Pogotow ie dostarcza 
sobie natychmiast po przybyciu na salę najpierw  kilka 
ręcznych gaśnic, czy to płynnych czy proszkowych, 
gdy takow ych niema, naczynia z w o d ą  bądź to wiadra 
beczki, konwie, wanny i ustawia takow e najp ierw  na 
scenie ?a kulisami, bądź w  pobliżu sceny, i na wol-

nem dostępnem  miejscu. Pogotow ie  podzieli się na 
pew ne  pozycje, tak że może w  każdym w ypadku  po ­
zytywnie w kroczyć, baczyli tylko na to, by i narzę­
dzie zgotowane mogło bez przeszkód natychmiast uży­
wać, wszelkie inne czynności poza instrukcją służby 
swojej niewolno wykonywać. W  miejscowościach 
gdzie są wodociągi i zarazem stacje hydrantowe, p o ­
leca się pogotowiu również posiadanie rury hydranto­
wej i odpow iednią  ilość węży „tłocznych, by w  razie 
pożaru w  większem rozmiarze mogło dać prąd wody 
z najbliższego hydrantu.

Nie jestem zwolenikiem tego że naczelnik sam 
jest człowiekiem pogotow ia jak  często byw a w  zasa­
dzie jednakow oż musi pogotowie kontrolować. P ogo­
towie pow inno mieć również na miejscu latarnie, czy 
to elektryczne, naftowe,t stearynowe, mogą także być 
i pochodnie  lecz w ostaeczności tylko blaszane— naf­
towe, pochodnie parciane — w oskow e w służbie 
strażackiej n iepow inny być używane, z pow odu  nie­
bezpieczeństwa jakie te pochodnie stwarzają  w  razie 
silnego wiatru. Pogotowie winno jak  najdalej stać 
od miejsc kłótni, strzedz się zamieszania do nich 
i nigdy nie usuw ać hałasujących lub kłócących się je­
żeli niema do tego w ezw ania  przez władzę policyjną. 
Pogotowie d ba  oto, by każde wejścia i wyjścia były 
wolne, n iezatarasow ane i niezamknięte, żeby publicz­
ność na każdy w ypadek  je mogła używać.

Pogotowie winno przez sw oje zachowanie się 
na sali dać  przykład w zorow ego obywatela, członka 
korpusu strażackiego i przez sw oją uprzejm ości grzecz­
ność w obec  pubiiczności to row ać sobie możność uzys­
kania większego zaufania i szacunku.

Co do kwestji odszkodow ania  pogotow ia tylko 
tyle mogę poruszyć, że n iewolno żadnem u członkowi 
pogotow ia żądać od bądź kogo jekiegokolw iek w ynagro­
dzenia, czy to w  gotówce czy napojach, kwestja  ta 
ma miejsce załatwienia u w ładz gminnych, gdzie ma 
się lokalnie załatwić, t. j.: ugoda między naczelnikiem 
gminy, naczelnikiem straży i osobą  urządzającą teatr, 
że ostatni zgadza się na rzecz utrzymania placówki 
strażackiej, dow olną  kwotę do kasy gminnej lub stra­
żackiej ofiarować.

Służbę „pogotowia teatra lnego" uznaję li tylko 
te, które pod dachem stoją pod którem odbyw a się 
teatr amatorski, albo przedstawia się obrazy wyśw ietla­
ne „Kino", przy wielkich balach maskowych i kostju- 
mowych, ale nigdy nie na zabaw ę tanecznej tow arzys­
kiej lub zabawie weselnej —  „ślubnej". O ile istnieją 
jeszcze strażackie pogotowia przy masowych zebraniach 
i przy t ra ispo rc ie  wielkiej ilości materjału w ybucho­
wego lub ła twopalnego, wchodzi w  zakres inna in­
strukcja i regulamin służbowy, i także nazwa pogo to ­
wia się zmienia na „pogotowie bezpieczeństwa", m o­
je dzisiejsze uwagi dotyczą li tylko „pogotow ia służby 
teatralnej".

Chcąc w  niniejszym artykule mieszczącemi u w a ­
gami przysłużyć się Szan. Kolegom proszę pp. Naczel­
n ików Straży Pożarnych nie ingnorow ać uw ag  w  
tein umieszczonych. W  mojej służbie obw odow ej s tra ­
żackiej miałem możność różne w ypadki przeżyć i ob­
serw ow ać w  miejscowościach mi podległych jak  i po ­
za tern obw odem  mojem. Nie biorę również w  ra ­
chubę wielkie miasta, gdzie istnieją zaw odow e straże 
pożarne i gdzie mają  inne urządzenia przeciw poża­
rowe; tutaj wchodzi w  zakres wszelka miejscowość 
rodzaju wioski i małego miasteczka. Szanujmy nasze 
stanowiska k ierow ników  wyszkolonych drużyn strażac­
kich, kierujmy się regulaminem opartem na podsta ­
wach uznanych przez W ładze i społeczeństwo.

Jarosz Jranciszek
Komendant Str. Poż. kop. „Szybu Piast" 

i Ogniomistrz Obwodowy.
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Wrażenie z wycieczki do Brna.
T ak  w  celu zwiedzenia W ystaw y Kultury i Sztu­

ki, jak  w  celu wzięcia udziału w  Zjeździe Straży Poż. 
Zw iązku Morawskiego, w  powrotnej drodze z Pragi 
zboczyliśmy do stolicy M oraw  Gł. miasta Brna. W  skład 
wycieczki wchodziło 6 instruktorów Związku Kieleckie­
go, inspektor oraz członek Zarządu Związku kieleckie­
g o  D-h Wł. W einberg. Powitani przez delegatów Zw. 
i prasy na dworcu, odczuliśmy serdeczny nastrój i nie­
zmiernie dużo życzliwości. Z dw orca  udaliśmy się na 
rynek, gdzie w ed ług  p rogram u miały się zgromadzić 
wszystkie straże dla obserwacji próbnej akcji ra tunko­
wej w ykonyw anej przez Straże m. Brna i okolicy. Na 
trybunie  powitały nas władze Związku M orawskiego 
oraz przedstawiciele samorządu powiatowego i kra jo­
wego. Po zapełnieniu się trybuny przedstawicielami 
miejscowych stowarzyszeń i oficerami Straży — Ko­
m endan t Zjazdu wygłosił przemówienie witajac dele­
gację  Polską.

O dpow iedział krótko lecz serdecznie insp. Drze­
wiecki zaznaczając, iż jakkowiek nie jesteśmy oficjalną 
reprezentacją  polskiego strażactwa to jednak, mamy 
upoważnienie od tejże reprezentacji do wyrażenia bra­
ciom po toporze z Moraw, pozdrow ienia  od polskiego 
s trażactwa. „Z tern większą radością wyciągamy dłoń 
na powitanie, że obecność nasza tutaj nie jest przypad­
kowa. Umyślnie zboczyliśmy z drogi, aby W as poz­
nać w  Waszych siedzibach, gdyż zdajemy sobie sp ra ­
w ę jak bardzo to wpływa na zaciśnienie węzłów przy­
jaźni. Zbliżenie się korporacyj przyczyni się do ściślej­
szego zespolennia bratnich narodów  pod względem 
gospodarczym . Obserw ując  W asze prace na polu po­
żarnictwa chcemy przyswoić to co u W as stoi wyżej 
i wzamian chcemy poinformować o naszych postępach

w  dziedzinie obrony przed klęską pożarów." Na za ­
kończenie mówca wzniósł okrzyk na część s trażactwa 
morawskiego. Krótkie to przem ówienie  dw a razy 
przerywane oklaskami wzbudziło entuzjastyczne okrzy­
ki na  cześć Polski i strażactwa polskiego.

Po  przeprowadzeniu akcji ra tunkow ej i defiladzie 
taboru w  składzie 22 sam ochodów  i 20 wozów, u da­
liśmy się na zwiedzenie remizy Straży zaw odow ej, 
gdzie objaśnień nam udzielał z ramienia magistratu 
inż. Wolf.

W  towarzystwie naczelnika ziemskiego Dr. Sw et-  
lika i kilku członków Związku, po posiłku udaliśmy 
się na zwiedzenie W ystawy strażackiej, gdzie ogląda- 
daliśmy również sam ochody i sikawki motorowe p ro­
dukcji miejscowej wytwórni, poczem pojechaliśmy 
zwiedzić wspaniałą  W ystaw ę Kultury i Sztuki.

Z mrówczym mozołem i dużym nakładem  pracy 
przygotow ana W ystaw a w ym aga specjalnego sp raw oz­
dania ze względu na pouczające cele i zadania. N awet 
powierzchowne zwiedzenie pozwoliło nam dużo zaob­
serw ow ać  i pogłębić swe wiadomości w tej dziedzinie.

Wieczór spędziliśmy w niezmiernie serdecznym 
nastroju w  towarzystwie miejscowych działaczy pożar­
niczych, informując się o miejsowej organizacji pożar­
niczej i zastosowaniu postępu technicznego.

W ykorzystując swój fcobyt na M orawach nas tęp­
nego dnia wzięliśmy udział w  wycieczce strażackiej do 
światowej sławy grot stalagmityczno-stalaktystycznych.
1 tu na każdym kroku doznawaliśmy opieki i korzy­
staliśmy z przywilejów gości od wszystkich uczestników.

To też zwiedzanie M oraw  i organizacyj strażac­
kich w yw arło  na nas bardzo sympatyczne wrażenie 
pozostawiając niezatarte wspomnienie o uprzejmości 
Morawian.

Jtisp. J . Drzewiecki.

DziaS Oficjalny Związku.
Konferencja grona sędziowskiego.

W niedzielę  dn ia  29 lipca br. odb y ła  się  w g m a ­
ch u  Miejskiej S traży  Pożarne j  w K atow icach  k o n fe ­
renc ja  g ro n a  sęd z io w sk ieg o  zap ro sz o n e g o  uchw ałą  
Z arząd u  Zw iązku  Straży  Pożarnych  W o jew ó d z tw a  
Ś lą sk ie g o  z dn ia  11 lipca br.

Konferencji p rzew odniczy ł  In sp ek to r  Pachelski,  
k tó ry  w zaga jen iu  sw e m  sch a rak te ry zo w a ł  cel zw o ­
łan ia  g ro n a  sęd z io w sk ieg o  dla uzgodn ien ia  in te rp re ­
tac ji  p o szczegó lnych  p u n k tó w  regu lam inu  zaw odow .

P rzy jm ując  za ozn ak ę  w yrażen ia  swej zg o d y  na 
z a p ro sz e n ie  do g ro n a  sęd z io w sk ieg o  p rzybycie  na 
k o n fe re n c ję ,  u s ta lo n o  w śró d  o b e c n y c h  k o m p le ty  
s ą d ó w  dla  zaw odów  w poszczeg ó ln y ch  pow ia tach  
a  m ianow ic ie :

1). Z aw o d y  w R ybn iku  w dniu  12 s ie rpn ia  br. 
dla s traży  po żarn y ch  z te r e n u  pow iatu  
ry b n ick ieg o ,  w g ru p ach  II, 111 lV-ej, sk ład  
s ą d u  s tan o w ić  b ę d ą  D ruhowie: B aron  R. 
Ś lązak  L., W ie d e m a n  Fr. ;Koszyk T., Rzeźni- 
czek , Gliklich, Grabę, Królik, L an d sch ek ,  
K lem ent,  Ulfig, J a ro sz ,  i S ie ro ń  R.

2) Z aw ody  w S iem ianow icach  Ś ląsk ich  w d.
15 s ie rp n ia  rb. dla s traży  poża rn y ch  z t e ­
renu  p o w ia tu  K atow ickiego , dla grup: II, 
111, i IV-ej, sk ład  są d u  s tanow ić  b ę d ą  D ru­
howie: kap. Blacha, Rzeźniczek, Sm ak,
T om eczek ,  L an d sch ek ,  J a ro sz ,  Gliklich, 
i Gnida.

3) Z aw o d y  w Tychach w dni 19 s ie rpn ia  b. r. 
dla s t raży  po ża rn y ch  z te re n u  pow ia tu  
P szczyńsk iego  dla grup: 111 i lV-ej, s ę d z io ­
wać b ę d ą  D ruhowie: B aron, kap. M ierze­

jewski, Kruczek, Ś lązak, W ie d e m a n ,  Picz, 
i Kahiert.

4) Z aw o d y  w R adzionkow ie  w dniu 26 s ie rp ­
nia br. dla straży p o ża rn y ch  z te r e n u  p o ­
wiatu T a rn o w sk ie  Góry, dla g rup: 11, 111 
i lV-ej, sk ład  są d u  s tanow ić  b ę d ą  D ru h o ­
wie: B aron , Rzeźniczek, Ślązak, G rab ę ,  
kap . Blacha, K oszyk  i Kruczek.

5) Zaw ody  w Ł ag iew nikach  w dniu  2 w rz e ś ­
nia rb. dla s t ra ż y  p o ża rn y ch  z te r e n u  p o ­
wiatu Św ię toch łow ick iego , dla: grup: II, lii 
lV-ej, sęd z io w ać  b ęd ą  D ruhowie: Koszyk, 
T o m eczek ,  S m ak , S ieroń , Ulfig, Picz, Kró­
lik i Miozga.

6) Z aw o d y  w Lublińcu dnia  2 w rześn ia  r. b. 
dla s traży  pożarnych  z te re n u  p ow ia tu  
Lublin ieckiego, dla grup: 111-ej i iV-ej,
sKład s ą d u  s tanow ić  b ę d ą  D ruhow ie: B a­
ron, kap. M ierzejewski, Ś lązak, R eczek , 
Kahiert, K lem ent i T o m eczek .

Z aw o d y  w Lublińcu o d b ę d ą  się, jak  wyżej z a z n a ­
czono, w dniu 2 w rześn ia , chociaż  w p lan ie  dzia ła l­
ności na  rok  b ieżący  p rzew idziany  był dla zaw o d ó w  
p o w ia to w y ch  w Lublińcu te rm in  5 s ie rpn ia .  P rzy­
czyną p rzesun ięc ia  te rm in u  s ta ły  s ię  t e g o ro c z n e  upały  
i su sza  w o k res ie  żniw, a w k o n sek w en c j i  w z m o ż e ­
nie n ie b e z p ie cz e ń s tw a  p o ż a ró w  m a so w y ch ,  co dla 
pow iatu  o c h a ra k te rz e  rolniczym, jak im  je s t  po w ia t  
Lubliniecki, j e s t  z jaw isk iem  n a tu ra ln em . B iorąc  ró w ­
nież p o d  u w ag ę  rozleg łość  p o w ia tu  i u tru d n io n ą  k o ­
m un ikac ję ,  zjazd straży  na cały n ieom al dz ień  d o  
Lublińca, sp o w o d o w a łb y  znaczne  os łab ien ie  s ta n u  
po g o tow ia  p o ża ro w eg o  w dane j  m ie jscow ośc i ,  zw łasz­
cza że  są s ie d n ie  s t raże  p o ż a rn e  rów n ież  z tych  po-
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Tabela oceny wyniku zawodów.
I ŁO ŚC PUNKTÓW 20 19 18 17 16 15 14 | 13 12 11 10 9 8 7 6 5 4 3
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m
. punkt

netto

R o d z a j  ć w i c z e ń £  1 A S W Si E K U N D A (i  H

1 Musztra formalna . . . . . . 50 52 54 56 58 60 62 64 66 68 70 72 74 76 78 80 82 84

2 Drabina mech.  z korb. podźw.  . . . . 36 37 38 39 40 41 42 43 44 45 46 47 48 50 52 54 56 58

3 „ ręcznym podźw. 25 26 27 28 29 30 31 32 33 34 35 36 37 38 40 42 44 46

4 Sikawka ręczna 4-kołowa z 40 m. węża  tłoczn. . 18 20 22 24 26 28 30 32 34 36 38 40 42 44 46 48 50 52

5 „ zdejmowana z 40 m. węża  tłoczn. . 14 15 16 17 18 20 22 24 26 26 30 32 34 36 38 40 42 45

6 „ motorowa „ „ „ „ „ • • 20 22 25 26 28 30 32 35 37 40 42 45 47 50 52 55 57 60

7 Drabiny h a k o w e  (6-ść dreb. do 111 piętra) . 80 82 85 87 90 92 95 97 100 102 105 107 110 112 115 117 120 123

8 „ „ (4-ry drab. do 11 piętra) . 65 67 70 72 75 77 80 82 85 87 90 92 95 97 100 102 105 110

9 „ Sz czerbow ski ego  w piramidę 14 15 16 17 18 20 22 25 27 30 32 35 27 40 42 45 47 50

10 „ „ w  pion (zestawiana) 22 24 26 28 30 32 35 37 40 42 45 50 55 60 65 70 75 80

11 „ drążkowa dwuprzęs łowa 25 26 27 28 29 30 32 35 37 40 42 45 47 50 55 60 65 70

12 Linja w ę ż o w a  z 4-ch odcinków z trójnikiem 15 16 17 18 20 22 2.4 26 28 30 32 35 37 40 42 45 47 50

13 „ „ z  3-ch „ „ . . 10 11 12 14 16 18 20 22 24 26 28 30 32 35 37 40 42 45

14 z 3-ch „ bez trójnika 10 11 12 13 14 15 16 17 18 20 22 24 26 28 30 32 34 35

15 Płachta lub wór ratunkowy . . . . 60 62 65 67 70 75 80 85 90 95 100 105 110 115 130 125 130 135

16 Ratunek linką przy wejściu hakówkami 120 122 125 117 130 132 135 137 140 145 150 155 160 165 170 175 180 185 •1

17 Sprawienie  dwóch drabin ciężkich 6 8 10 12 14 16 18 20 22 24 26 28 30 32 34 36 38 40

18 Sprawienie 2-ch bosa ków  ciężkich i lekkich 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23
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w o d ó w  b y łyby  os łab ione .

W d a l szy m  ciągu konfe re nc j i  o p is yw ane j  u s t a ­
lono  iź każdy  z w y m i e n i o n y c h  z j azdów  k o n k u r s o ­
wych z reguły  ro z p o c z y n a ć  się będz ie  na boź eń-  
s t w n m  w m i e j s c o w y m  koście le ,  do p ie ro  po tem,  
ew n tu a ln ie  po  p r z e r w i e  ob i ado w e j ,  r o z p o ­
czynać  s ię  b ę d ą  za w ody .  K a ż d o ra z o w y  sk ład  sądu  
w yb ie ra  na m ie jscu  p r z e w o d n ic z ąc e g o  i se k re ta rz a  
o raz  dzieli p o m i ę d z y  s ieb ie  czynności  kont ro le rów 
czasu,  s p r a w n o ś c i  ogólne j  i sz c z e g ó ło w e g o  w y k o n a ­
nia czynnośc i  s t raży s ta jące j  do  zaw od ów .  Sąd  
o b o w i ą z a n y  j e s t  na jpóźnie j  w dwie  godz iny  p o  z a k o ń ­
czeniu  ćwiczeń,  og łos ić  rezul ta t  zawodów .

Przy j s z c z e g ó ło w y m  ro zpa t r yw an iu  p ro g r a m u  
za w o d ó w ,  u s ta lo n o  warunki  o c e n y  ćwiczeń  m u sz t r y  
fo rm a ln e j  w s p o s ó b  k ł adą cy  g ł ó w n y  nac isk  na  pre-  
zję w y k o n a n iu  a p o t e m  d o p ie ro  na czas  t rwania.  
M u sz t r a  f o m a ln a  o b e j m o w a ć  więc mus i  w sz ys t k i e  
cz yn no śc i  w y n a z n a c z o n e  w re gu la m in ie  w w y k o n a ­
niu p r a w id ło w e m  i ko le jnośc i  p r zep isane j .  Zmiany  
szyku  w m a r s z u  r o z u m ie ć  na leży  jako  z m ia ny  z k o ­
lu m n y  cz w órk ow e j  w d w u s z e r e g  i odwro tn i e .

W z a k re s ie  ćwiczeń  z s ik aw ka m i  r ęcznemi  
i d r ab ina mi  m e c h a n ic zn e m i ,  w y r a ż o n o  p. a. In spek tor a  
P ach e ls k ie g o  życzenia  iżby ta be l a  o c e n  zawiera ła  
sp ec j a ln e  rubryki  dla s ik a w e k  z d e j m o w a n y c h  a cz t e ­
ro k o ło w y c h ,  tudz ież  sp e c ja ln e  rubryki  dla drab in  
m e cha n ic zn ych :  cz te ro ko ło wych ,  d w u ko ło w yc h i mo- 
t o r o w y c n  ro t acy jn ych  lub t ak i ch że  n ie ob ro to wyc h.

Prz y ję to  do wiadomo śc i  p o s t a n o w i e n i e  Zarządu  
Zw St r aży  P oż ar ny ch  W o j e w ó d z t w a  Śl ąsk i eg o  p o ­
wzięte  na pos ied zeniu  dnia 11 l ipca br. iź do s ą d u  
na  z a w o d y  w oj ew ódzk ie  w dniu 9 jwrześnia br., k tóre  
o d b ę d ą  się w Katowicach ,  z apr os zeni  być  m a ja  dz ia ­
łacze  s t rażaccy  z po za  te r e n u  w o je w ó d z tw a  ś lą sk i ego

Walny Zjazd Zw Str. Poż. Wojew. Śląskiego
«

Teg oro czny  Zjazd  Wojewódzk i  Związku S traży 
P oża rny ch  W o jew ó d z tw a Śląskiego ,  zgodnie  z p l ane m  
działalności  na  rok  bieżący,  o d p ę d z ie  się w dniu 9 
wrześn ia .  J a k o  mi e jsc e  Zjazdu,  p o s t a n o w i o n e  z o ­
s ta ły  Katowice ,  a to  w związku  z ur oc zy s to śc ią  j u ­
b i l eus zow ą  i pośw ię c e n ia  s z ta nd a ru  Z a w o d o w e j  Str.  
Pożarne j .

Z e b r a n a  na z a pr oszen ia  Mag is t r a tu  pod  prze ­
w o d n ic tw e m  vi cep rezy d en ta  p. Szkudlarza Komisja,^po­
dzieliła się na po dk om is je ,  k tó rym  p ow ie rzone  zo­
s ta ły  po sz cz egó ln e  f r a g m e n t y  uroczys tośc i .

O gó ln y  p r o g ra m  rzeczonej  u roczys to śc i  J u b i ­
leuszu 25-ciolecia i stnienia Zaw. Str.  Poż. i W a ln ego  
Zjazdu  Związku Straży Pożarnych  W o je w ó d z tw a  
Ślą sk ie go ,  p r zes tawia  się jako  na s tę puj e :

S o b o t a  dnia 8 września:  od godz iny 16 00 (czy­
li 4-tej po  po łudniu) przy jm owan ie  prz yb yw a ją cyc h  
z te r e n u  innych  woje wó dz tw  u czes tn ik ów  z ja rdu  
i ro z lo kow ani e  ich na p r z yg ot ow anyc h  kwaterach .
0  godz in ie  19.00 (czyli 7-ej wieczorem)  a la rm i ćwi­
czenia  ta k ty c z n e  wszys tk ich  s traży p o ż a rny ch  z t e ­
re nu  mia s t a  Wielkie Katowice ,  p o czem  defi lada ilu- 
m in acyj na  s t raży  b iorących  udział w ćwiczeniach po 
g łównie jszych  ulicach m ia s t a  Katowic.

O godzin ie  9-tej w iec zo rem,  w sali p. Wie^s- 
m a c h a  w Załężu  odb ę d z ie  się dla zami e j sco wy ch  
uczes t n ik ów  Zjazdu wieczornica,  na  p ro g ram  której ,  
op ró cz  of icjalnego powi ta n ia  gości  i k ró tk iego  o d ­
czytu z dz ie jów istnienia i działalności zaw. str. poż.,  
złożą się a r tys tyczne  p ro dukc je  chóra lne ,  s o lo w e
1 muzyczne .

Niedziela dnia 9 września:  o godz inie  6 rano  
p o b u d k a ,  godz ina  7 rano  zb iórka  na placu zw. str. 
poż. ,  godz ina  7.30 rano  w y m a rsz  do  ka te dr y  na n a ­

bo żeńs tw o,  w czas ie k t ó r e g o  od b ę d z ie  się u r o c z y ­
s t oś ć  po św ięcenia  sz tanda ru ,  p o c z e m  p rz e m a rsz  na  
rynek .

O godzin ie  9.30 rano,  o d b ę d z i e  się na  ryn ku  
u roczys tość  wbijania gwoździ  d o  s z t and a ru  i d e k o ­
racja zas łuż onych  działaczy w pracy na niwie p o ż a r ­
nictwa,  p o c z e m  defi lada  wszys tk ich  przy by ły ch  na  
z jazd s t raży  poż a rn ych  i zw ią zków  oraz  t o w a r z y s t w  
przed  władzami  W o je w ódzki em i  i S t ra żack im i .  Po  
defi ladz ie  i złożeniu w ień có w na  płyc ie  po le g ły ch  
p o w s t a ń c ó w  ś ląsk ich,  gośc ie  i de legac i  uda ją  się do  
Sali P o w s t a ń c ó w  gdzie od b ę d z ie  się Walne  Zgro ­
m a d z e n ie  Związku  S t r aży  Pożarnych  W o je w ó d z tw a  
Ślą sk iego  zaś pozosta l i  u czes tn icy  Zjazdu  — d o  
o g ro d u  p. W i e s s m a c h a  w Załężu gdzie u r ządzo ny  
będz ie  koncert .

O godzin ie  14"30 (2.30 po  południu) zb iórka  na  
rynku,  s k ą d  w y m a r s z  na Gór ę  Kościuszki ,  gdz ie  o d ­
b ę d ą  się z a w o d y  W o je w ó d z k ie  s t raży  p o ża rnyc h  
o m is t r zos tw o ś l ąska  i n ag r o d y  przechodnie ,  zaś  
w pa rk u  — zab a w a  ludowa.

O godzin ie  20.00 (8 w ie czo rem )  nas tą p i  og ło­
szen ie  wyniku  zawo dów ,  oraz  wręczenie  nagród .

W t y m  czasie,  roz po czną  się na salach;  fcPow- 
s tań ców przy Placu Wolnośc i  i p.  W i e s s m a c h a  w Z a ­
łężu, z ab a w y  ta neczne .

Poniedz ia łek  dnia 10 wrześn ia ,  o godz inie 7-ej  
rano  zbiórka  ucze s t n ik ó w  Zjazdu na placu Z a w o d o ­
wej St raży Pożarnej ,  s k ą d  gr up am i  o d b ę d ą  się w y ­
cieczki  dla zwiedzenia  osobl iwośc i  mias ta  i okol icy.

Tak  ur o z m a jc o n y  p r o g r a m  a p r z e d e w s z y t k i e m  
połączenie  Zjazdu  W o je w ó d z k ie g o  z roczys t ośc i am i  
Zaw. Straży Pożarne j  Katowickiej ,  s p o w o d u j e  l iczny 
udział  gości  s t r ażackich  z po za  t e r e n u  w o je w ó d z tw a  
ś ląskiego.

J u ż  dzisiaj da je  się odczuw ać  si lne z a i n t e r e s o ­
wanie  p r o g r a m e m  i re g u la m in e m  woje wódzkic h  za ­
w o dów  s t rażackich ,  do  k tór ych  s t a j e  przesz ło  20 
st raży poż arnych ,  j ako  r e p r e z e n t a n t ó w  p o s z c z e g ó -  
nych powia tów.

R A D j O .
Program Radjostacji Katowickiej 

na tydzień od 5 do 11 sierpnia 1928 roku.
NIEDZIELA: 10,15 n a b o ż e ń s t w o  z Wilna, 16.00 

O g rod ni k  Śląski ,  17.00 Koncer t  z Krakowa,  18.50 
O d c z y t  o Ju l jus zu  Ligoniu i S tan is ławie  Ligoniu,  
19.45 O dczyt  o rad jo technice ,  20.15 Koncer t  wiecz.

PONIEDZIAŁEK: 17.00 Progr am  dla młodz ieży ,
18.00 Koncert ,  19.20 K o m unika ty  S t ra żac tw a  Ś lą sk i e ­
go, 19.30 Odczyt ,  20 30 Koncer t  m i ę d z y n a ro d o w y .

WTOREK:  18.00 Koncert ,  19.20 Kom u n ik a t  
harcersk i ,  19 30 Odczyt ,  20.15 Koncer t  wieczorowy.

ŚRODA: 17.00 'A u d y c j a  dla młodzieży ,  18.00
Koncer t ,  20.05 „Gospodyni  Ś ląska" ,  20 15 Koncer t  
wieczorny.

CZWARTEK: 17.25 Sk rzynka  pocz towa,  18.00
Audycja  l i teracka,  2 0 1 5  Koncer t  po pularny  z W a r ­
szawy.

PIĄTEK: 17.00 Odczyt ,  17,25 Odczyt ,  ! 18.00
Koncer t  popo łudniowy ,  19.30 Odczyt ,  20.15 Koncer t  
wieczo rny  z Warszawy ,  22.30 Skrzynka  po cz to wa  
w języku  f ra nc us ki m  ko resp ond ec j i  zagraniczne j .

SOBO TA:  17.00 S k rzynka  p o cz to w a  dla dzie­
ci, 18 00 Audycja dla dzieci,  19.30 Odczyt ,  20.15 
Koncer t  popu la rny  z W ars zaw y.

CODZIENNIE: o godz .  16 40 K om u n ik a ty  Pol.
Zw. Zrz, Gosp.  Wojew.  Śląsk iego ,  a o godz.  22 00 
sygna ł  czasu i k o m u n i k a t y  P.A.T. i m e te or o l og ic zny ,  

WIE C Z O R O W A  MUZYKA TANCZNA.  w nie­
dzielę,  wto rek ,  czw ar te k  i so b o tę .
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POLSKIE BIURO STRAŻACKIE
C Z E S Ł A W

KATOWICE, ulica Marjacka 14/3
Telefon Nr. 1288. P. K. O. Nr. 303.403

k

Skrzynka pocztowa 360.

P O L E C A :

Sikawki motorowe D. K. W. po cenie od zł. 1.750.— 
loco Katowice

następnie:

przez Komisję Techniczną Związku Wojewódz­
kiego zbadane przenośne sikawki motorowe,
marki „Metz“ po cenie od zł. 5.725.— loco fabryka.

DRABINY RĘCZNE i MECHANICZNE. -  
Gaśnice pianowe „POLSKI KNOCK OUT“

o r a z

wszelkie przybory i przyrządy strażackie, a w szczególności:
ubrania, czapki, pasy bojowe skórzane i zwyczajne, 

toporki, linki etc.

W ę ż e  w y p r ó b o w a n e  przez Komisje Techniczną Głównego Związku

Cenniki przesyła się na życzenie.
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